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ŻOŁNIERSKIE PRAWDY WIECZNIE ŻYWE

W ósmą rocznicę śmierci Józefa Piłsudskiego w obliczu w al­
ki. z najeźdźcą, której głuchy odgłos jak  huk podziemnych m łotów  
m am y bezustannie w  uszach, sięgam y< m yślą żołnierską do w ska­
zań i pouczeń Wielkiego Bojownika (Niepodległości i garść ich pod­
dajem y pod rozwagę naszych żołnierzy. -

W wygłoszonym w  dn. 8.XII.1912 r. we Lwowie odczycie pt: 
„M obilizacja pow stania44 znajdujem y, jakże aktualne dziś, nastę­
pujące uwagi:

„Jeżeli się jednak  myśli o tern, żeby te  wielkie trudności 
techniczne przy tw orzeniu naw et tej nielicznej aw angardy 
mogłyby być złamane, o wskazówki, jakich można udzielić, 
są, niestety, ogólnikowej i n iespecjalnej,/technicznej natury . 
Polegają one na wychowaniu w sobie i w ychowahiu w lu ­
dziach pewnych cech charakteru, które są nieodłączne od 
działań rewolucyjnych, od działań tej awangardy, od k tó­
rej siły i losy całej rewolucji zależą. ^

Przede wszystkim powinno istnieć zaufanie; bez* tego 
zaufania do tych, którzy w rozm aitych szczegółach rozstrzy­
gają', liczba :i siła aw angardy niechybnie zmniejszyć się musi 
ogromnie. Drugą jest sm utna konieczność bezwzględności. 
(Bezwzględność wojskowa, â nie względność, cywilna pow in- 
naby w takich  w ypadkach brać górę. Po trzecie, i to je s t 
najważniejszym , um iejętność życia w tajemnicy. U m iejęt­
ność ta nie polega na tym, że łudzić um ieją dochowywać ta ­
jemnic, lecz i na tym, że um ieją nie wdzierać się do ta jem ­
nic. Je st to um iejętność bardzo rzadka, osobliwie w społe­
czeństwie polskim, gdzie kw estię zaufania staw ia się zwykle 
na gruncie obrazy osobistej. Dalej koniecznym jest umieć być 
rozporządzalnym. Podnieść pod tym  względem stopień ludzi, 
czujących rewolucyjnie, tj. w ielkie zadanie, które społeczeń­
stwa, chcąc przeprowadzić rewolucję, wziąć na  się muszą.



W reszcie ostatn ią rzeczą jest sumienność w  drobiazgach; te ­
go w  społeczeństwie polskim  potrzeba więcej, niż czego in ­
nego. Ludzie lecą na  w ielkie rzeczy i te  tylko dają im w ra ­
żenie; m ałe rzeczy nie im ponują, nie czynią z człowieka re -  

^  wołucjonisty.
W ogólnych zarysach powiedziałem o w ielkich tru d ­

nościach, jakie spotykane są w m obilizacjach rewolucyjnych. 
Jednak  trudności te  m uszą być przełam ywane, o ile się chce 
być zwycięzcą.

Trzeba, o ile się tak ie żądania stawia, mieć tę o tw arr 
tość i szcżerość, ażeby od siebie i wszystkich innych w ym a­
gać ulepszenia duszy ludzkiej, tak  ażeby była zdatną, jako 
m ateria ł do zwycięskiej rewolucji".

(odczyt „M obilizacja pow stania" wygłoszony dn. 8.XII. 
1912 w e Lwowie, wyd. 1930 — III. t. s. 295/296).
Nade wszystko jednak „Szala zwycięstwa rozstrzyga się w  

sercu, woli, w  charakterze i um iejętności trw ania w człowieku*6 
(„K ryzysy Bogów").

Dziś wszyscy odczuwamy jak  potężnieje w nas duch oporu. 
*Naród, choć dławiony w rażą siłą, nte upada, lecz trw a w  w alce 
i w ierzy  w ostateczne nad wrogiem  zwycięstwo. Mimo ciężkich 
s tra t, jak ie ponosimy zawsze izwarte i głębokie są nasze szeregi.

„Ludzkość jest tak  urządzona, że pod budowlę Wol­
ności kładzie życie ludzkie i bierze krew  ludzką, -która jest 
najlepszym  tej budowli spoidłem... Źle byłoby, gdyby Polska 
wznosząc budowlę swego nieśmiertelnego' bytu zaw ahała się 
poświęcić życia ludzkiego i gdybyśmy poskąpili jej swojej 
krw i".

(Przemówfenie przy odsłonięciu tablicy poległych w y­
chowanków Szkoły podchorążych).

„Wiemy, że z daniny krw i, k tó rą  tak  obficie płacim y 
w yrośnie nowe życie. Wiemy, że w alka staje się coraz cięż­
sza i coraz bardziej nieubłagana, nie zamykamy tchórzliw ie 
oczu przed czarną nocą, k tóra nas zewsząd jeszcze otacza.. 
W iara i  wola nasza^ w yprow adzi nas na drogę zwycięstwa". 
„Bić się a zwyciężać można w najtrudniejszych w arunkach, 
wyjść udaje  się n ieraz z najcięższego położenia, lecz dla tego 
trzeba nam iętnie tego pożądać i jasno patrzeć, choćby w  n a j-  
cząrniejszą praw dę, nie upiększając jej żadną fikcją ii fan ­
tazją"

(„Z w ojny bałkańskiej. IV — Przyczyny porażek tu ­
reckich", tom III wyd. 1930 s. 362).
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OB REDAKCJI

W kw ietniu  r.b. minęło 149 la t od chwi% w ybuchu in­
surekcji kościuszkowskiej w  W arszawie. Chociaż półtora 
w ieku praw ie dzieli nas od tych w ydarzeń nie straciły one 
w  obecnej epoce swej aktualności. Sądzono nam  znowu p ro­
wadzić w alkę o niepodległość, zapoczątkowaną chlubnie 
przez insurekcję kościuszkowską. Uwzględniając całą różni­
cę, w ynikającą z odm iennych epok, widać jednak również 
szereg analogij historycznych. To też postanowiliśm y p rzy­
pomnieć teraz ówczesne wypadki,, aby potomkowie,^ w  m iarę 
możności, postarali się wyciągnąć wnioski z doświadczeń 
swych przodków.

Pracę podzieliliśmy na dw ie części — w pierwszej da­
jem y genezę pow stania warszawskiego, w  drugiej jego 
przebieg. ' *

POW STANIE W ARSZAW SKIE 17 — 18 KW IETNIA 1794 r.

[Narodzie! — Czas nie ufać w  żadne zaręczenia, 
W tobie samym jest zakład zguby lub zbawienia 
Nie dbaj na to, żeś w ciężkie kajdany  się dostał,
Odzie lud rzekł: „Chcę być w olnym “  zaw sze '

[wolnym został.
(Jakób Jasiński „Do -Narodu“. Luty 1794 r .) .

I. /
W ybuch insurekcji kościuszkowskiej w W arszawie i spowo­

dowane przezeń dwudniowe w alki o stolicę, w ynik których prze­
obraził lokalne początkowo pow stanie krakow skie na ogólnokra­
jowe, należą do najciekawszych zjawisk* naszych półtora wieko­
wych w alk o wolność.

Je st to pierwszy w  dziejach polskich w ypadek kiedy szero< 
kie m asy ludności W arszawy sam orzutnie chwyciły za oręż w  obro­
nie państw a, losy-którego były im dotychczas obojętne. I w łaśnie 
pełen zapału i poświęcenia udział tych mas zadecydował o zwy­
cięstwie, którego nie mógłby uzyskać sam tylko polski garnizon 
W arszawy przeszło dw ukrotnie słabszy od garnizonu rosyjskiego. 
Po raz to pierwszy zaczynają dochodzić do głosu i usiłu ją brać 
udział w kształtow aniu losów k ra ju  inne po za szlachtą żywioły, 
a mianowicie mieszczaństwo w  najszerszym słowa tego znaczeniu.
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N iew ątpliw y wpływ na rozbudzenie świadomości p o l i t y c z n e ]  miesz­
czaństwa m iały reform y Sejm u Czteroletniego, drugi rozbior k ra ­
ju  i W ielka Rewolucja Francuska. . . . , _

Zarówno i  ewolucja francuska jak  insurekcja warszaw ska 
m ają  charak ter mieszczański, ale o ile we F rancji jest on rezu lta­
tem  długiego procesu dziejow ego/w  w yniku którego krzepnie.i się­
ga po władzę burżuazja, t o  u  nas spraw y te  w yglądają inaczej. ^

Insurekcja w arszaw ska nie m a tego charak teru  organicz­
nego — wszystko odbywa się u nas w  porów naniu z F rancją  w 
dużym skrócie. Mieszczaństwo nasze jest nieporów nanie, słabsze, 
jego aspiracje polityczne dopiero zaczynają się kształtować. N ato­
m iast w ystępuje u m a s  i to bardzo istotnie, czynnik, którego we F ran  
cji niema, a mianowicie skutki przegranej w ojny z Rosją w 179*. r. 
t.j. drugi rozbiór k ra ju  i okupacja stolicy przez Rosjan. W ypadki 
te  oraz krach  banków  warszawskich w lutym  1793 r. odbiły się 
dotkliw ie na handlu  i przem yśle W arszawy, która,- stawszy się w 
okresie, szybkiego swego rozwoju za czasów Stanisław a Augusta 
głównym ośrodkiem życia gospodarczego k raju , przestała nagle 
nim  być dla dużej części Rzeczypospolitej,

W związku z tym  zmniejszyły się znacznie zarobki kupc-ów 
i rzemieślników w arszaw skich. A rystokracja, zubożała w skutek 
krachu  banków oraz trudności m ajątkowych, spowodowanych roz­
biorem  kraju , przenosiła się ze stolicy na wieś, nie dając żadnych 
zarobków kupcom i rzemieślnikom, redukując swą służbę.^ Skaib  
państw a, wyczerpany w ojną i gwałtownym  spadkiem  dochodów, 
n ie płacił należności dostawcom, ani pensyj w ojsku k urzędnikom. 
.To też wśród czeladzi rzemieślniczej i nader licznej wówczas w 
W arszawie służby domowej szerzyło się bezrobocie. U trudnianie 
przez P rusy  dowozu zboża ze świeżo zagarniętych przez siebie te ­
renów  pogarszało jeszcze położenie stolicy. Drożyzna chleba, mięsa 
drzew a opałowego czyniły z W arszawy jedno z najdroższych m iast 
Europy, 'droższe niż B erlin  lub v!Wieden. Dawało się to bardzo do­
tkliw ie w e znaki uboższej części ludności W arszawy, zwłaszcza w 
związku ze spadkiem  zarobków. K rytyczne te  położenie uczynił 
już zupełnie nieznośny kw aterunek rosyjski, nak ładający na w łaś­
cicieli m ałych domków, z  jakich  składała się przew ażająca częsc 
ówczesnej W arszawy, obowiązek dostarczania załodze rosyjskiej 
kw ter, pościeli, opału, św iatła i żywności. Pod tym  względem jesz­
cze gorsze było położenie wsi podwarszawskich, gdzie kw aterujący 
żołnierze rosyjscy dopuszczali się ponadto wszelkiego rodzaju n a ­
dużyć Z rujnow ana doszczętnie ludność tych wsi zaczęła od zimy 
1793/94 r. coraz liczniej chronić się do stolicy. Zjeżdżali tam  rów ­
nież tłum nie oficerowie i szeregowi usuw ani z w ojska Rzeczy­
pospolitej na skutek redukcji przeprow adzanej po drugim  rozbio-



rze Polski. Napływ  tych przybyszy, przeważnie pozbawionych
środków do życia, pogarszał jeszcze' bardziej w arunki egzystencji 
w W arszawie. Toteż ludność stolicy uśw iadom iła sobie, żę jej k ry ­
tyczne położenie gospodarcze powiązane jest ż sytuacją politycz­
ną* W yrwało ją  to z dotychczasowej obojętności na losy k ra ju  
i skierowało niezadowolenie, przeciwko okupantom, jako spraw ­
com jej niedoli.

Na tym  tle wśród szerokich m as coraz bardziej ubożejącej 
ludności W arszawy powstało od drugiej połowy 1792 r. w rzenie, 
które już w listopadzie 1,792 r. omal nie doprowadziło do żywioło­
wego wybuchu.

W m aju  1793 r. pow staje w  W arszawie pierwszy na ziemiach 
- polskich spisek polityczny, starający się skierować na określone 

cele owo niezadowolenie. Spisek ten, zawiązany na zrębach dawnej 
organizacji wolnom ularskiej, od samego początku reprezentow ał 
w  swym łonie dwa kierunki, podobnie jak  to było wśród m asonerii 
francuskiej i włoskiej, gdzie pod wpływem  w ypadków  Wielkiej 
Rewolucji — jeden odłam w olnom ularstw a zaczął skłaniać się w 
kierunku m onarchii, podczas gdy drugi złączył się" z ruchem  jako­
bińskim. Tylko że u nas linię podziału stanow ił nietyie stosunek 
do rewolucji francuskiej, ile do w ojny 1792 r. i konfederacji ta r-  
gowickiej. Um iarkowany odłam spiskowców z Działyńskim, Za­
krzewskim, Wybickim, Kapostasem na czele — pragnął trzym ać 
się K onstutucji 3 Maja, ratow ad monarchię, unikać znaczniejszych 
reform  społecznych. Ponadto przedstawiciele tego k ierunku  nie 
w iązali koniecznie ewent. pow stania z dyktaturą [Kościuszki, lecz 
część ich, bardziej, związana ze S tanisław em  Augustem, była za od­
daniem  dowództwa ks. Józefowi Poniatowskiem u. Natom iast r a ­
dykalny odłam, złożony z młodzieży wojskowej i cywilnej, na cze­
le której stali Pawlikowski, Czyż, Aloe, ulegający wpływom K ołłą­
ta ja  żądał pociągnięcia króla do odpowiedzialności za zachowa-' 
nie się w  kam panii 1792 r., ukaran ia targowiczan, odebrania lu­
dziom zamożniejszym połowę ich dochodów na cele publiczne, po­
ciągnięcia wszystkich do ofiar na rzecz pow stania oraz reform y 
włościańskiej. D yktaturę pow stania w inien był objął Kościuszko, 
m ając przy sobie K ołłątaja i Zajączka.

Pierw szy ten  spisek polski n ie odznaczał się bynajm niej 
ostrożnością.. Dobór lucjzi dokonywany był częstokroć dość lekko­
myślnie, prace prowadzono nieostrożnie, mimo to, jak  się wyraził 
jeden  z w ybitnych uczestników spisku: „przez cały rok jednak aż 
do końca, bezpieczną ta  czynność u trzym ała się tajem nym  O patrz­
ności zrządzeniem". Na tle różnicy poglądów dochodziło n ie jedno­
krotnie wśród spiskowych do ostrych zatargów. N a posiedzeniu w  
pierwszych dniach m arca 1794 r. różnica w  zapatryw aniach na



konieczność doraźnego porwania za broń z powodu redukcji w o j­
ska, zarysowała się tak  silnie, że do porozumienia dojść już nie 
mogło i spiskowi rozeszli się, nie powziąwszy żadnej decyzji. W rot­
ce po tym  nastąpił szereg aresztowań, rozbijających spisek, który 
zaprzestał praw ie wszelkiej działalności,

W początkach kw ietnia wskrzesił go, częściowo w  innym  
składzie, pod nazw ą „'Związku Rewolucyjnego44, em isariusz Ko­
ściuszkowski — Tomasz M aruszewski. Główną rolę odgryw ają w 
nim  wojskowi. Wśród oficerów ' tragedia k ra ju  budziłą coraz silniej 
poczucie narodowe, a beznadziejna sytuacja, w jakiej znalazła się 
znaczna ich część na skutek redukcji wojska* łączyła ich radyka­
lizmem politycznym  i społecznym z jakobińskim  -odłam em''cywil­
nych spiskowych, wśród którego, rzecz charakterystyczna dla 
owych czasów, w ybitną rolę odgrywali księża: Józef Mej er, F lorian 
Je lsk i i O nufry Kopczyński. Związek utw orzył egzekutywę nazw a­
n ą  „Radą Cywilną i W ojskową44, złożoną z oficerów garnizonu, w ar­
szawskiego i przedstaw icieli cechów z szewcem Janem  Kilińskim, 
rźeźnikiem  Józefem Sierakowskim  i kowalem  Janem  M ariańskim  
na czele. ~ /

W ybuch powstania, wyznaczany kilkakrotnie, a następnie 
odraczany, został ostatecznie ustalony na zebraniach 13 i 15 kw iet­
n ia  na dzień 17 kw ietnia (W ielki Czw artek), na skutek wiadom o­
ści, że załoga rosyjska przygotowuje się do jakiejś akcji przeciwko 
garnizonowi polskiem u i ludności W arszawy.

UŻYCIE LEKKIEGO LOTNICTWA BOMBOWEGO 
NA POLU W ALKI

(Dokończenie streszczenia w ykładu na K ursie Doskonalącym 
Oficerów sztabów w Londynie 1942 r.).

Chciałbym jeszcze wspomnieć o najw ydatniejszej, moim zda­
niem, form ie użycia tego rodzaju lotnictwa, a mianowicie o jego* 
współpracy z samolotami nurkowym i. J a k  w ykazały  liczne doświad 
czenia zarówno z pól bitew  w Polsce jak  i w e Francji, całkowite 
powodzenie można uzyskać dopiero łącząc te dwa rodzaje lotni­
ctw a w  jednym  działaniu. Taka „kom pletna44 akcja w ygląda mniej 
więcej w  sposób następujący:

Na nieprzyjaciela, k tóry  posiada jeszcze wszystkie swoje 
środki obrony w dobrym  stanie i gotowe do akcji, uderzają począt­
k ow ox dywizjony bombowe m ające na celu poza zadaniem stra t 
m aterialnych, zdezorganizowanie i rozproszenie jego sił. Bom bar­
dowanie tak ie jest wykonywane z większej wysokości poza zasię-
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giem broni m ałokalibrow ej „obrabiając** jako cel pew ną po­
w ierzchnię. Powoduje to rozsypanie się i pomieszanie oddziałów, 
u trudn ia  lub uniemożliwia dowodzenie i w  ostatecznym w yniku 
zm niejsza w znacznym stopniu wydajność obrony. W dym w ybu­
chów bomb uderzają dopiero samoloty nurkow e i szturniowe w y­
konując „precyzyjną** część pracy w  w arunkach znacznie korzyst­
niejszych niż- m iałoby to miejsce przy w prow adzeniu ich do akcji 
przeciwko siłom jeszcze nie zdezorganizowanym. Jeżeli istn ieje 
równocześnie możnośćo rzucenia kilku fal ataku w odpowiednio 
krótkich  odstępach czasu nie pozw alając przeciwnikowi na ochło­
nięcie i ponowne zebranie się, skutki takiego' działania mogą być 
piorunujące, a stra ty  ponoszone prjzez lotnictwo podtrzym ujące 
„nękanie** m inim alne.

a Po nakreśleniu  w naj ogólniej szych 'zarysach w artości i spo­
sobów użycia lekkiego lotnictw a bombowego, poruszę jeszcze spo­
sób ustalania wytycznych jego działania. Zanim praca dowódcy 
i jego sztabu przy współudziale lotnika przyjm uje ostateczną for­
m ę rozkazu operacyjnego, przejdzie ona norm alnie następujące 

• fazy:
1. Na pierwszym miejscu., stoi oczywiście analiza zadania 

i sytuacji i to w  takim  brzm ieniu, w  jakini została ona 
przedstaw iona dowódcy pobierającem u swą decyzję. K ła­
dę na to szczególny nacisk dlatego, że dopiero patrząc 
oczami dowódcy na obraz m ającej się rozegrać bitw y, 
możemy śledzić-z w ystarczającym  prawdopodobieństwem  
poszczególne jej fragm enty, przewidywać reakcję n ie­
przyjaciela, wyłapywać, dosłownie, z powodzi zdarzeń 
m om enty krytyczne mogące zadecydować b losie spotka-

i nia.
2. Na podstawie tej bardzo sumiennej i nie pozbawionej 

realistycznej fantazji analizy możemy ułożyć „listę** mo­
m entów  krytycznych, w których należałoby rozwinąć ca­
łą potęgę uderzenia dyspozycyjnych środków walki. L i­
sta ta będzie więc obejm ow ała zarówno szczególnie 
trudne w arunk i akcji, jak  przepraw y przez przeszkody 
wodne pod ogniem nieprzyjaciela, przerzucanie arty lerii 
n a  większe odległości, przy działaniach broni pancernej 
okresy dzielące chwilę osiągnięcia przedm iotu natąręia  
przez czołgi od chwili obsadzenia ich przez dowożenie od 
ty łu  oddziały, jak  również reakcję na szczególnie niebez­
pieczne uderzenie skrzydłowe nieprzyjaciela i  tak  dalej 
i tak  dalej.

Wiedząc w j&kli sposób dowódca chce wykonać powierzone 
m u zadanie i znając dokładnie położenie, zarówno w łasne ja k



i  przeciwnika, powinniśm y mieć w ystarczające dane do ułożenia ta ­
kiej listy potrzeb.

Postępując w  ten  sposób uzyskujem y zestawienie naszych 
„m aksym alny ch“ wymagań, zadośćuczynienie którym  byłoby idę- 
ałem  Teraz z kolei powinniśm y się starać, aby do tego ideału moż­
liw ie j a k . naj bardziej się przybliżyć.

3. P rzeglądając teraz naszą listę m usim y dokonać dw u dal­
szych czynności:
a) w yelim inow ania tych wszystkich sytuacji,  ̂w  których 

możemy reagować innym i środkam i w alki niż lo tn i­
ctwo (arty leria , czołgi itd );
b ) ustalenia kolejności ważności pozostałych zadań.

4. Drogą elim inacji otrzym aliśm y więc pew ną grupę przew i­
dyw anych sytuacji, w  których jedynie; lotnictwo mogłoby 
przyjść z pomocą. Na przekór jednaky najlepszym  naw et 
chęciom personelu latającego w spółpracujących jedno­
stek stoi nieubłagane prawo możliwości. I tu  decydujący 
głos powinien zabrać lotnik.

Zadaniem  jego jest określenie realnej pomocy, jaką może 
przynieść lotnictwo w  form ie podania ilości kilogram ów bomb 
jak ie  mogą być zrzucone w  określonym czasie i  m iejscu. Łatwo jest 
ustalić, k tóre zadania mogą być skutecznie w ykonane przez lo tn i­
ctwo, biorąc pad uw agę jego możliwości, a k tóre mogłyby być w y­
konane tylko częściowo, nie rokując w ielkich nadziei powodzenia. 
T a  druga grupa pow inna zasadniczo być skreślona z miejsca. Kaz 
jeszcze podkreślam , że w rozważaniach swoich nie biorąc pod 
uw agę sytuacji w yjątkowych, pośc igu 'lub  wymuszonego odwrotu 
gdzię wszystkie środki są dobre.

5. Drogą dalszej elim inacji dochodzimy wreszcie do uporząd­
kow ania obu stron naszej sztabowej książki rachunko­
wej, stron  „w-inięn4f i  „m a“.

:Na pierwszej z nich m am y uszeregowane w  kolejności w aż­
ności zadania,, których rzetelnego w ykonania spodziewamy się od 
lotnictw a, w  drugiej przew idyw aną w  każdym  poszczególnym w y­
padku  reakcję lotnictwa, ilość zaangażowanych w  danym  działaniu 
sił, jednostki, znajdujące się w  odwodzie, czas w jakim  mogłyby 
w yruszyć następne uderzenia itd, W uporządkow aniu tych k a r t b ra ł 
natu ra ln ie  czynny udział dca lotn., biorąc pod uwagę wszystkie 
czynniki współdziałania, osłony itd. w pływ ające na pracę podleg­
łych m u jednostek.

M ając przed oczyma ten  dokum ent i śledząc przebieg rozw i­
jającego się działania ,dużo łatw iej będzie dowódcy powziąć w od­
powiednim  momencie decyzją interw encji, a ponadto 'interw encja



ta  będzie najpraw dopodobniej skuteczna, bo przygotowana i skal­
kulow ana zawczasu, a nie im prowizowana na kolanie dorywczo w  
ostatniej chwili.

'Zdaję sobie doskonale sprawę, żę najbardziej przewidujący 
dowódca i jego sztab nie m ają  daru  jasnow idzenia i że zawsze m o­
gą zaistnieć sytuacje stw arzające zaskoczenie. [Pogodziwszy się jed ­
nak  naw et z tym  przykrym  faktem  jako pewnikiem, m usim y dą­
żyć w  m iarę naszych sił, aby tych zaskoczeń było jak  najm niej 
nby  wszystko to, co jest możliwe do przewidzenia, byto przew i­
dziane rzeczywiście.

Dalsza praca sztabu w ty m ' k ierunku  będzie polegała teraz 
na rozpracow aniu poszczególnych fragm entów  i w ydaniu odpo­
w iednich rozkazów i instrukcji uzgadniających i regulujących ca­
łość-.przewidywanego działania zarówno dla w ojsk ziemnych jak  
i poszczególnych rodzajów  lotnictwa.

Reasum ując: dowodzić to przewidywać i to przewidywać na 
tym  szerszą skalę im więcej jest rodzajów broni biorących udział 
w akcji i im szersze są ich możliwości. Pozwoli to, jeżeli chodzi 
o lotnictwo na przepracow anie w  spokoju zawczasu wszystkich 
ewent. zadań,, a wówczas w momencie krytycznym  wystarczy ty l­
ko podanie przez radio umówionego kryptonim u -zadania, aby 
cała w ielka m aszyna poszła odrazu w  ruch bez najm niejszej zwło­
ki i żeby każdy odrazu wiedział co m a robić i jakiej pomocy mo­
że się spodziewać.

Ppłk. dypl. pilot. B. K.

ARTYLERIA W SPIERAJĄCA NATARCIE BRONI PANCERNEJ

(według regulam inów  sowieckich oraz poglądów niemieckich)

Instrukcje i regulam iny sowieckie obowiązujące w począt­
kach obecńej w ojny przewidywały użycie broni pancernej wyłącz­
nie w większych związkach, najm niej jako dyw.pancernej łącznie 
z silną artylerią, bez w sparcia k tórej nie mogło się odbyć żadne 
jej działanie naw et rozpoznawcze. Czołg traktow ano wyłącznie ja ­
ko czynnik siły przełam ującej, przew idując jego użycie w  dzia­
łaniach solidnie zmontowanych, rezygnując natom iast ze stosowania 
go w działaniach szybkich połączonych z ryzykiem . W prawdżie 
na  podstaw ie doświadczeń zebranych w  ciągu półtorarocznej b li­
sko kam panii niejedno w  tych regulam inach ,i instrukcjach jak  
i poglądach uległo niezawodnie zmianie, to podstawowe ich zasa­
dy do niedaw na jeszcze pozostawały niezmienione i nie bez ko­
rzyści będzie zapoznać się z nimi choć w  ogólnym zarysie.



Zasadniczo regulam in sowiecki przew iduje dwa rodzaje 
zgrupow ania czołgów:

dalekiego działania, które m ają zadania przedrzeć się na ty ­
ły, głównych sił obrońcy, rozbić odwody i  sztaby, zniszczyć głów­
ne zgrupow anie arty lerii i odciąć odwrót;

towarzyszące, k tóre m ają zadanie izwalczać broń maszynową 
obrońcy.

Odpowiednio do tego zróżniczkowane jest wsparcie artylerii: 
W natarciu  pancernym  rozróżnia się trzy  okresy działania 

a rty lerii:'
a) przygotowanie natarcia; w tym  okresie do zadań a rty ­

le rii należy:
niszczenie rozpoznanej broni przeciw pancernej, 
zwalczanie artylerii,
zwalczanie system u broni maszynowej na tych odcinkach, 

gdzie przygotow uje się natarcie  bez udziału czołgów;"
b) natarcie czołgów dalekiego działania, zadaniem  arty lerii

je s t:
wsparcie ogniowe m ające na celu usunięcie lub zm niejsze­

n ie  działania obrony przeciw pancernej,
zwalczanie arty lerii świeżo w yłaniającej się, 
dozorowanie arty lerii zwalczanej w  okresie przygotowania 

natarcia .
c) natarcie piechoty i jej czołgów towarzyszących; do zadań 

arty lerii należy w tym  okresie: .
umożliwienie posuw ania się czołgów przez zwalczanie za­

grażających środków obrony przeciw pancernej,
towarzyszenie ogniem piechocie na całej szerokości n a ­

tarcia.
Zasady działania artylerii:
a) Przygotow anie _ natarcia broni pancernej nie różni się 

istotnie od przygotowań* innych natarć.
b) W towarzyszeniu ogniowym czołgom do w sparcia czoł­

gów, tak  dalekiego działania jak  i czołgów towarzyszących.
Towarzyszenie ogniowe rozpoczyna się w  momencie w yru ­

szenia czołgów dalekiego działania z ich podstaw, na  sygnał do­
wódcy czołgów podany przez radio. Pierw sze ognie w  postaci 10—• 
15 min. naw ał k ieru je  się na: 

punkty  obserw acyjne, ^
organizacje flankujące dla osłonięcia natarcia  pancernego 

z obu skrzydeł,
główną linię oporu;

10



ł  -  ' :V .  ;  . .. "  . "  - f  :  \

c) w sparc ie  czołgów odbyw a się w fo rm ie  „ruchom ej zapo- 
r y “ lub  „ko le jnych  zaśrodkow ań“ n a  określone z gó ry  odcinki 
liib  re jony .

P rzesun ięc ia  „ruchom ej zap o ry “ n a s tę p u ją  n a  sygnał b ro m  
p an ce rn e j skokam i co 500—-600 m .

System  ruchom ych  zapór s tosu je  się zasadniczo p rzy  t.zw . 
„skróconym  przygotow aniu'*, trw a jący m  n ie  dłużej ja k  I V 2 —  *  

godzin. . '
K o le jne  ześrodkow an ia  k ie ru je  się n a  rozpoznane w z g lę d n ie  

przypuszczalne  rejony obrony  p rzec iw pancerne j. P rzesun ięc ie  og­
nia* n as tęp u je  w  ten  sam  sposób ja k  p rzy  ruchom ej zaporze.

d) Po p rzep row adzen iu  czołgów dalekiego d z ia łan ia  p rzez  
p a s  n iep rzy jac ie lsk ie j obrony  p rzeciw pancernej (3— 4 k m ) p rze ­
chodzi „ a rty le r ia  w a lk i b lisk ie j“ do w sp arc ia  p iecho ty  i je j czołgow '

tow arzyszących . P rze jśc ie  to n a s tęp u je  w ed ług  z g ó ry  u s ta lo n e -  ̂
go p lanu , n igdy  rów nocześnie.

N a odcinkach  przez k tó re  n ie  przechodziły  czołgi dalekiego 
dzia łan ia , stosu je  się 10— 15 m in. n aw a ły  ogniow e n a  lin ię  g łów ne­
go oporu, n astęp n ie  w y k o n u je  się ześrodkow an ia  ogniow e n a  
m ie jsca  .rozpoznane j lub  p rzypuszczalnej obrony  p rzec iw p an cer­
ne j. aby czołgi tow arzyszące  m ogły  pod osłoną a r ty le r ii zbliżyć Się 
do sieci b ro n i m aszynow ej obrony  i zw alczać ją . Skoro  ty lk ę  posu­
w an ie  się czołgów tow arzyszących  s ta je  się pew ne, p iecho ta  roz­
poczyna ru ch  poćU Jsłoną ognia a rty le r ii. Rzecz n iezm iern ie  w aana, 
a b y  łączność pom iędzy p iech o tą  a czołgam i tow arzyszącym i n ie  
została p rze rw an a , n aw e t >w w y p ad k u  użycia w ie lk ie j ilości, czoł­
gów.

e) D la  uzyskan ia  trw ałego  oślepienia obrony  p rzec iw p an ce r­
nej a rty le r ia  m u si stosow ać pociski dym ne m ieszane z pociskam i 
zw ykłym i. ■

f)  Łączność op iera- się w  okresie pogo tow ia  na te lefon ie , w  
czasie w alki na:

sam olo tach  tow arzyszących , znakach  św ietlnych ,
ra d io t (g łów ny śro d ek ).
N a p unkc ie  dow odzenia k o rp u su  u ru ch am ia  się sp ec ja ln ą  r a ­

d iostację . k tó ra  p ra c u je  ty lko  z czołgam i da lek iego  działan ia , a po­
n ad to  p rzy jm u je  sygnały  sam olotów  tow arzyszących. R ad io stac je  
a r ty le r ii  przeznaczone do w spó łp racy  z czołgam i dalekiego dzia­
ła n ia  p ra c u ją  n a  fa li w spólnej z n im i.

Z am ierzone n a ta rc ie  je s t w  szczegółach om aw iane i uzgad­
n ian e  p rzez dow ódców  oddziałów  czołgów (kom pan ij i p lu tonów ) 
i dow ódców  zg rupow ań  a r ty le r ii (dyonów , b a te ry j)  z u sta len iem
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najp ro stszy ch  znaków  - i sygnałów , do p rze rw an ia  i p rzenoszen ia  
ognia. ,

Dow'ódcy w yższych szczebli a r ty le r ii w y sy ła ją  sw oich ofice­
ró w  łączn ikow ych  do w sp ie ran y ch  zg ru p o w ań  czołgów.

R ozw ażając pow yższe zasady  użycia  a r ty le r ii d la  w spó łdzia­
ła n ia  z b ro n ią  pan ce rn ą , om aw iający  je  a u to r n iem ieck i--) dodaje , 
ze sw ej s tro n y  n a s tęp u jące  uw agi:

1. P rzew id z ian e  w sp arc ie  ogniow e n a ta rc ia  pane, w ym aga  
b ardzo  dużego zużycia am unicji, k tó re j dostarczen ie  n iezaw sze b ę ­
dzie m ożliw e szczególnie w  w a ru n k ach  w o jn y  ruchow ej. *

Sam o p rzygo tow an ie  n a ta rc ia  poch łan iać  m usi duże ilości 
am unic ji, je ś li IV 2— 2 godzinne przygo tow an ie  o k reś la  się jako  
skrócone. K a lk u lac je  zużycia am u n ic ji w  okreSie w sparc ia  czołgów 
dalek iego  dz ia łan ia  w y p a d a ją  n astęp u jąco :

W system ie ruchom ych  zapór po lO ^m inutow ej p ierw szej 
n aw a le  ogniow ej a r ty le r ia  s to su je  skoki 600 m., k tó re  p rzy  szybko­
ści czołga 12 km /godz . w y p ad n ą  co 3 m in u ty ; na  głębokość 3 k m  
tych  skoków; będzie 5.

^  • C zas trw a n ia  zużycie am u n ic ji
w  m in u tach  s.d.m . działo - b a te r ia

1 n aw a ła  10 4 40 ' 160
5 skoków  2 X 5 4 40 160

Je ś l i  czołgi są w sp ie rane  na  odległość 4 km , w  skokach  500 
m ., a p ierw sza  n aw a ła  trw a  15 m inu t, obliczenia w y p ad a ją  n a ­
stępu jąco :

- - Czas trw a n ia  - zużycie am u n ic ji
w  m in u tach  s.d.m . działo b a te r ia

1 n aw a ła  15 4 60 240
8 skoków  2 X 8 4 64 256

W  obliczeniach p rzy ję to  czas 1 m in . n a  każdorazow e p rze ­
n ies ien ie  ognia.

-*) O berleu t. M arti che: U n te rs tu tzu n g  e rn es-P an ze ran g riffe s  
d u reh  A rtille rie  nach  ru ssischen  V orschriften . A rt. R undschau  N r 7.



F q zużyciu tej amunicji już w pierwszych 25 względnie 40 
minutach natarcia'czołgów (po uprzednim udziale w przygotowa­
niu natarcia)-artyleria bliskiego-wsparcia przechodzi do właściwe­
go zadania wspierania czołgów towarzyszących i piechoty.

2) Stosowanie kolejnych ześrodkowań będzie bardziej ce­
lowym od zapory ruchomej jedynie jednak w wypadku dokładne­
go rozpoznania stanowisk broni przeciwpancernej npla, co nie za­
wsze da się osiągnąć. ,

3) Regulaminy sowieckie nie przewidują wysuniętych ob­
serwatorów artylerii posuwających się z. nacierającymi czołgami, 
co należy uznać zupełnie za słuszne, gdyż meldunki jego ze względu 
na szybkość posuwania się czołgów będą zawsze prawie spóźnio­
ne, a możliwość obserwacji bardzo ograniczona, wobec czego prze­
prowadzenie wstrzeliwania tą drogą byłoby mało realne.

4)' Przewidziany sposób współdziałania wymaga bardzo 
precyzyjnej organizacji i funkcjonowania łączności czego regula­
min sowiecki dokładnie nie precyzuje. Najbardziej celowym byłoby 
każdą baterię i dyon zaopatrzyć^ w sprzęt umożliwiający dostro­
jenie się do sieci radiowej® czołgów.

5) Zalecane trwałe oślepianie obrony ppanc. npla pociska­
mi dymnymi może stać się niebezpiecznym dla własnej broni pane, 
jeśli zasłona utrzyma się zbyt długo a rzadko da się trwale osło­
nić broń ppanc. ze względu na trudności dokładnego jej rozpo­
znania.

6) Ze* swej strony musimy jeszcze zwrócić uwagę na brak 
uwzględnienia specjalnych zadań artylerii towarzyszącej czołgom, 
która szczególnie w natarciu Czołgów dalekiego działania na od­
wody ,i, stanowiska artylerii npla, gdy straci ono już łączność ,i wspar 
c-ie artylerii dywizyjnej^ będzie jedyną bronią zwalczającą wszel­
kie ośrodki hamujące jego-ruch naprzód.

SUKCESY NIEMIECKICH ŁODZI PODWODNYCH 
W ŚWIETLE CYFR

(Dokończenie)

Lecz idźmy dalej: Przyjmijmy, że cyfra podana przez „Das 
Reieh“ t.j. 12 milionów ton zatopionych alianckich okrętów han­
dlowych, jest prawdziwa. Czy ubytek floty transportowej w* tej 
mierze i w tym tempie, może zaważyć poważnie na operacjach wo­
jennych aliantów. Oto pytanie na które należy znaleźć odpowiedź:



W edług „Małego Rocznika Statystycznego" z roku 1939, m o­
żemy zestawić następujące cyfry: tonaż floty handlowej wszystkich 
państw  prowadzących żeglugę m orską, w roku 1938 wynosił — 
67.847.000 tRBr, przyczym pojemność okrętów  niemieckich, w ło­
skich i japońskich, wynosiła 12.541.000 tRBr. Ponieważ przezorni 
Anglicy w pierwszych miesiącach wojny zdołali w ten czy inny 
sposób zgromadzić praw ie wszystkie floty państw  obecnie okupo­
w anych (więc holenderska, belgijska, fjancuska, norweska, grec­
k a  ltd.) a naw et um ieli w  dużej m ierze w yłapać okręty państw  osi, 
x różnych portów  podówczas neutralnych, więc w rezultacie z glo­
balnej cyfry niespełna: 68 milionów ton można odliczyć ,w najgor­
szym razie 12— 15 m ilionów  ton, k tóre praktycznie um knęły z opie­
ki anglosaskiej. Nadmienić tu  w arto, że floty handlowe państw  
neutralnych, z których najw iększa jest szwedzka, w przew ażają­
cej mierze pełnią służbę w  interesach anglosaskich.

W międzyczasie minęło trzy  i pół roku, w  czasie których 
stocznie aliantów  nie próżnowały. N aturalnie, że m a ją  one stosun­
kowo dużo pracy z napraw am i i konserw acją będących w  ruchu  
transportow ców. O pierając się na w ynurzeniach niemieckiej' p ro­
pagandy złośliwej szczególnie odnośnie stoczni K aisera w USA, 
oraz na skąpych enuncjacjach Anglosnsów, wnioskować można, 
że w ciągu ubiegłych la t w ojny alianci w yprodukow ali conajm niej 
20 milionów tRBr (według naszych obliczeń: w roku  1939 — 1,5 
milionów, w  r. 1940 — 3,0, w r. 1941 — 5,5 i w  roku 1942 — 10 m i­
lionów. Doliczając zatem do 12 milionów tR Br zatopionych rzeko­
mo przez niem ieckie łodzie podwodne, 2,4 m iliony zatopione rze­
komo przez Japończyków, 1,4 milionów zatopionych przez Włochy 
i  około 20% na  pozostałe środki bojowe Niemiec, tj. ok. 2f4 m ilio­
na,' otrzym ujem y w najgorszym  w ypadku: 12,0 plus 2,4 plus 1,4 
p lus 2,4 rów na się 18,2 milionów tRBr, a więc mniej praw ie o dwa 
m iliony ton, aniżeli alianci w międzyczasie zbudowali.

Ja k i stąd  wniosek: Nie można mówić, że działalność nie­
m ieckich łodzi podwodnych niem a dla prowadzenia w ojny po­
ważniejszego znaczenia: możliwie, że rozwój wypadków szedłby w  
szybszym tempie, gdyby alianci tych stra t nie mieli, ale* sugerow a­
n ie  św iatu m niem ania przez propagandę niemiecką, że a tu t w  po­
staci łodzi podwodnych w yrów na inne utracone ju ż 'a tu ty  i  prze­
może aliantów  potęgę przemysłową, gospodarczą i m ilitarną jest 
naiw ne, k tórą to naiwność wcześniej może niż przypuszczamy bę­
dzie zdem askowana przez w ypadki. Jest niewątpliwe, że rac ję  m ają 
Apglicy mówiąc: „Niemcy budują więcej łodźi podwodnych ani­
żeli im topią alianci, lecż* alianci budu ją więcej statków  handlo­
wych aniżeli im topią państw a totalne".



N a  c z a s i e . .

ARMIA SZWEDZKA

Arm ia neutralnej Szwecji w yrusza teraz n a  wiosenne m a­
newry. Mimo dużej zależności Szwecji od (Niemiec w  dziedzinie 
gospodarczej, np. w  dziedzinie im portu węgla, zarówno politycy 
szwedzcy jak  i p rasa szwedzka nie w aha,się  ostrzec ludności przed 
niebezpieczeństwem ataku  w roga i  potępia pogwałcenie zasad de­
m okracji w podbitej przez Niemców Europie. Możność zachowania 
takiej postawy wobec H itlera daje Szwecji jej rosnąca w  siłę arm ia. 
Po poprzedniej wojnie Szwecja, jako kraj w zasadzie neu tra lny  
arm ii praw ie że nie posiadała. Układ m onachijski zastał Szwecję 
z 6-om a dyw izjam i pierwszej linii, niew ielką ilością floty w ojennej 
i lotnictwem  posiadającym  niespełna 300 maszyn. Budżet w ojenny 
Szwecji wynosił w tedy zaledwie 180.000.000 koron szwedzkich rocz­
nie. Pod grozą monachijskiego układu w przewidywaniu konflik­
tów europejskich parlam ent szwedzki przyznaje w ielkie kredyty  
na cele dozbrojenia, kładąc podw aliny pod późniejszą nowoczes­
n ą arm ię Szwecji. Równocześnie parlam ent szwedzki zatwierdza, 
t.zw. 5-letni plan, m ający na celu zorganizowanie zarówno pro­
dukcji w ojennej jak  i samej armii. Obecny budżet Szwecji na cele 
obrony wynosi 5.500.000.000 koron szwedzkich, a więc przeszło 30 
razy więcej niż przed Monachium. Szwecja znacznie powiększyła 
od tego czasu swą arm ię lądową, stworzyła lotnictwo oraz wzmoc­
n iła poważnie flotę wojenną. A rm ia lądowa została unowoćześnio- 

- na i zmotoryzowana. P iechota i kaw aleria zostały przekształcone 
na oddziały czołgów, zmotoryzowane A rowerow e. K aw aleria zo­
stała jedynie częściowo zachowana w  północnej Szwecji ze wzglę­
du na specjalną, w arunki terenowe. Szkolenie w ojska trw a obecnie 
dłużej i arm ia u trzym uje się w sprawności bojowej. F lota szwedz­
ka została poważnie wzmocniona. Posiadać m a ona obecnie 3 pan ­
cerniki, ponadto 30 okrętów  podwodnych i 27 kontrtorpedowców, 
nie licząc krążowników i flotylli poławiaczy min. Lotnictwo , 
szwedzkie m a 6 eskadr bombowych, 6 eskadr myśliwskich, 3 eska­
dry  wywiadowcze i jedną eskadrę torpedonośną. Szwedzka p ro ­
dukcja w ojenna stoi na bardzo wysokim poziomie. Szwecja cie-r 
szy się oddaw na ustaloną opinią wysokowartościowej produkcji. 
W szczególności słynie z dział przeciwlotniczych i najlepszej stali 
św iata. T ak  więc w  ram ach neutralności Szwecja jest zmobilizowa­
na  do maksimum . Je j przemysł, handel i p rasa są na usługach ą r-  
mii.




